
Wyetodzi na wtorek, czwartek i sobotę z dodatkiem 
religijnym p. Ł : „Nauka Katolicka11 i z dodatkiem 
tcmorystyczno-Batyrycznym p. t. „Zwierciadło.1* Przed- 
pitaia kwartalna na poczcie i u listowych wynosi 1 mr. 
80 fen., a z odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen. „Wia
rus Polski** zapisany jest w cenniku pocztowym pod li
terą T. nr. 117. — W  księgami w Bochum 1 mr. 25 f. 
a i  odnoszeniem do domu 1 mr. 75 fen.

M Ó D L  S I Ę  I P R A C U J !
Za inseraty płaci się za miejsce rządka drobnego druku 
16 fen., a za ogłoszenia zamieszczone przed in Bera ta mi 
40 fen. Kto często ogłasza otrzyma odpowiedni opust 
czyli rabat. Za tłómaczenie z obcych języków na pol
ski nic się nie płaci. Listy do Redakcyi, Drukami 
i Księgami należy opłació i podać w nich dokładny 
adres piszącego. Rękopisów się nie zwraca. Nazwisk 
korespondentów bez ich upoważnienia nie wskazuje się.

N r. 8 3 . Bochum, czwartek, 28 lipca 1898. Rok 8.
Redakcya, D rukarnia i Księgarnia znajduje się przy M altheserstrasse 17a na dole. — A dres: W iarus Polski, Bochum. =

Rodzice polscy 1 Uczcie dzieci swe 
■fcwtć, czytać i pisać po polsku! Nie 
fest Polakiem, kto potomstwu swemu 
niemczyć się pozwoli!

27a sierpień i wrzesień
można na każdej poczcie zapisać „W iarusa 
Polskiego**.

„Wiarus Polski46
z trzem a bezpłatnymi dodatkami, a mianowicie 

„Nauką Katolicką**,
„Głosem górników  i hutników** 

i „Zwierciadłem**
kosztuje na dwa miesiące, a więc na sier
p ień  i wrzesień

B 9 *  tylko 1,00 mr.
a z odnoszeniem do domu 20 fen. więcej.

Polacy na obczyźnie.
Z Saksonii

piszą nam : Jako stały czytelnik „W iarusa Pol
skiego** chciałbym też po długiej przerwie znów 
słów kilka o naszem położeniu napisać. W ia
domo, że nasza dola jest pod każdym względem 
nie do pozazdroszczenia. Pom inę tu jednak zu
pełnie stronę materyalną, zarobkową, gdyż przy 
asiinej pracy i oszczędności można jako tako 
opędzić swe potrzeby. Chodzi mi tu raczej o 
nasze położenie pod względem religijnym, a 
położenie to je6t nad wszelki wyraz opłakane. 
Tyle już razy prosiliśmy o s t a ł ą  opiekę d u 
chowną, lecz niestety dotąd napróżno. Z w a
żyć trzeba, że prócz licznych tysięcy Rodaków 
i Rodaczek naszych, którzy tylko na latowe 
miesiące przybyw ają w te  strony, przebywa tu 
dużo Rodaków stale zimą i latem. Oderwani 
od swoich, pozostawieni pod każdym względem 
r a  łaskę lo6u, tu  właśnie wśród żywiołu p ro 
testanckiego przejętego na wskroś zasadami 
socyalizmu, narażeni są na utratę wiary św. i 
pójście w szeregi międzynarodowego socyali- 
zmu. Jakże temu zapobiedz ? Odpowiedź na 
to  pytanie nie jest tak łatw ą, jak się może na 
pozór zdaje. Znając stosunki tutejsze, wypowiem 
moje o tern zdanie. Oto przedewszystkiem po
trzebna tu koniecznie stała opieka duchowna w 
języku polskim. Przybyw a tu do różnych miej
scowości latową porą kapłan znający język 
polski, lecz tak rzadko, że tego wcale a wcale 
opieką duchowną nazwać, nie można. Saksoń
ska część dyecezyi paderbornskiej liczy dużo 
Po2aków i — jeżeli w ładza duchowna szczerze 
pragnie, aby oni pozostali wiernymi wierze k a
tolickiej — wtedy nie powinna być dłużej g łu 
chą na nasze liczne już wysyłane prośby, lecz 
opiekę duchowną w języku polskim należycie 
-uporządkować.

Gdybyśmy tu mieli kapłana polskiego, któ
ryby stale pomiędzy nami zamieszkał, któryby 
więc miał sposobność poznać dokładnie nasze 
stosunki, kapłana, któryby posiadał zaufanie 
ogółu Rodaków, w tedy taki kapłan mógłby po
wstrzymać rozrost socyalizmu. Rozumie się, 
że kapłan-R odak byłby do tego najodpowie
dniejszy. Zaznaczam jednak, że każdy inny 
mógłby także dużo zdziałać, byle był wolny

od wszelkich zachcianek germanizatorskich. 
Miejmy nadzieję, że wiec, jaki się w przyszłą 
niedzielę w Halle odbędzie, zdoła przekonać 
odnośne koła, że dostateczna, stała opieka du
chowna jest nam koniecznie potrzebna.

0  Niemcach na Bukowinie,
prowincyi austryackiej, zamieszkałej przez Ru
sinów, Rumunów, Polaków, W ęgrów i koloni
stów niemieckich pisze lwowski korespondent 
„Dziennika Poznańskiego** między innemi co 
n astęp u je :

„Jak  daleko posuwają się bukowińscy 
Niemcy w swojej zachłanności przeciwko 
wszystkiemu, co polskie, pokazało się podczas 
ostatniej wizytacyi pasterskiej ks. biskupa su- 
fragana lwowskiego W ebera. (Bukowina na
leży do archidyecezyi lwowskiej). Oto Niem
cy ułożyli potajemnie memoryał do ks. biskupa, 
w którym  skarżą się, że księża-Polacy poloni
zują Niemców i nadużywają religii dla celów 
politycznych. Zarzut taki jest na wskroś ten
dencyjny, wszystkim bowiem wiadomo, że księ- 
ża-Polacy głoszą dla Niemców kazania i nauki 
po niemiecku, a wielu z nich zadało sobie nie
mało trudu i pracy celem nauczenia się obcego 
języka, byle tylko odpowiedzieć należycie po
trzebom niemieckich swoich parafian. Niemcy, 
opierając się na tern, że cztery parafie węgier
skie na Bukowinie posiadają księży m adziar
skiej narodowości, domagają się w owym m e- 
m oryale dostarczenia im duszpasterzy „przy
znających się otwarcie do narodowości nie
mieckiej i ożywionych patryotycznym  duchem 
niemieckim**. Brak bowiem takich księży, je s t 
wedle m em oryału— przyczyną, że wielu Niem
ców przechodzi na protestantyzm. W  końcu 
daje memoryał do zrozumienia, że gdyby w ła
dza kościelna nie uczyniła zadość wypowia- 
nym w nim żądaniom, Niemcy katolicy przyjmą 
protestantyzm . Memeryał, będący produktem 
garstki niegodziwych agitatorów , uradow ał nie
zmiernie serca pionierów niemieckości i bez
wyznaniowości, a w lot pojawiły się w czer- 
niowieckich organach niemieckich artykuły, 
wzywające Niemców-katolików, aby jak  naj
rychlej wzięli rozbrat z kościołem katolickim, 
a mogą być pewni silnego m ateryalnego po
parcia ze strony stowarzyszeń protestanckich, 
w pierwszym zaś rzędzie ze strony „GuBtav 
Adolf-Verein.**

Ks. biskup W eber, po otrzymaniu owego 
memoryału, polecił natychm iast zbadać, jak się 
ma rzecz ze znajdującymi się na nim podpisa
mi. I  oto pokazało się, że podpisywali go pro
testanci, żydki, prawosławni, a te podpisy, 
które należą do katolików, zostały podstępnie 
wyłudzone. Aranżerowie tej hecy głosili je 
dnym, że jest to adres do biskupa z wyrazami 
hołdu, innym zaś, iż jest to protest przeciw 
niesumiennej i lichwiarskiej działalności żydów. 
Takiemi to drogami powiodło się sporo zebrać 
podpisów.**

To tak zupełnie, jak  u nas w Prusiech 
Zachodnich, gdzie w parafiach czysto polskich 
o kazania niemieckie walczą lutrzy i ludzie od 
nićh zależni lub przez lutrów zbałamuceni.

Co by powiedzieli nasi najserdeczniejsi, 
gdyby Polacy choćby tylko w czysto-polskich 
parafiach na miejsce księży Niemców zażądali 
duchownych „przyznających się otwarcie do 
narodowości polskiej i ożywionych patryo ty-

zmem polskim**, grożąc w przeciwnym razie 
przejściem na schizmę lub utworzenie kościoła 
niezależnego w guście założonego w Ameryce? 
W ielkie szczęście, że o tern nikt u nas nigdy 
nie myślał nawet w czasach najgorszych prze
śladowań! Inaczej byłby nowy powód do hecy 
przeciw Polakom.

Ziemie polskie.
* Z Prus Zach., W arm ii i Mazur.

W  Sw ieeiu po ogłoszeniu przez „Gaz. 
Grudz.** listy hakatystów  w ypierają się teraz 
Niemcy należenia do tej sław etnej spółki. Za
przeczenia ogłosili aptekarze Reiche i Zieting, 
asystent poczty Kotzer, kupcy Conitzer, Gudde, 
Bolt i Hermann, dalej mistrz kominiarski P o -  
dorf i kowal Stamm.

Z Chełmży piszą, że p. Kowalkowski 
kupił dobra Kiełpin za 237 tysięcy marek od 
spadkobierców R eisu filiera.

W  Nowem odbyło się w przeszłym ty 
godniu walne zebranie hakaty, na którem obra
no Btary zarząd i postanowiono założyć biblio
tekę. L iczba członków wynosi 76 i to 65 z 
miasta a 11 z okolicy. Uchwalono także odby
wać zebrania 6 razy do roku. Bardzo się 
ucieszono, iż na członka zgłosił się także w ła
ściciel dóbr p. Kaiser z Kończyc, zwłaszcza, że 
dotychczas okoliczni właściciele słaby udział 
tylko brali w działalności spółki trzech liter.

Rastem bork. Aresztowano tu  pewną 
cygankę o ciężką zbrodnię. P rzy rewizyi wo
zów znaleziono w nich dwoje dzieci pocho
dzących zapewne z W schodnich Prus. Jak  sie 
wykazało, były to dzieci przez bandę cygańską 
skradzione.

* Z W iel. K m. Poznańskiego.
W Czempiniu obchodziło tam tejsze 

Towarzystwo przemysłowe w zeszłą niedzielę 
2 5 -letni jubileusz swego istnienia.

Leszno. Nieszczęśliwy wypadek w yda
rzył się w sobotę wieczorem na tutejszym 
dworcu. Pociąg pospieszny z Poznania po
chwycił młodzieńca Senftlebena, czyściciela 
lamp, i tak silnie rzucił go na bok, że mocno 
pokaleczonego odwieźć musiano do lazaretu.

Dominium Strzyżewo i gminy Nowe 
Strzyżewo i Manisty, w powiecie mogilnickim, 
połączono w jednę gminę wiejską pod nazwą 
„Strięsen.**

Żelazne w esele. W  Powidzu obcho
dzić będą 22 października małżonkowie Tolna- 
szewscy urocsystość żelaznego wesela. Tom a
szewski, liczący 100 lat, jest jeszcze tak rze
śkim, że często sobie pęk drzewa z boru lub 
paszy z pola dla bydła do domu niesie.

Dobra rycerskie Rudnicz pod W ągrów - 
cem nabył za pośrednictwem firmy „Drwęski & 
Langner** centralnej agentury dóbr w Pozna
niu od Banku szczecińskiego rodak nasz pan 
Bolesław Belakowicz z Poznania.

Dobra Zbąszyńskie, dotąd własność h ra
biego z Lippe- Biesterfeld, rejenta księstwa 
Lippe-D etm old, które z Nowąwsią, Stefanowem 
i Pierzynom obejmują 12,000 mórg obszaru, 
kupił p. Klitzing, rotmistrz z pułku huzarów 
gw ardyi przybocznej, za milion 150,000 marek.

Pleszew. W sie dominialne K arsy i So
bótka połączone zostały w jeden obwód dom i- 
minialny pod nazwą: Sobótka.



W I A R U S  P O L S K I .

R ogow o. W ielk ie  nieszcżęście w y d a 
rzy ło  się w zeszłą środę w sąsiednich G rocho
w iskach . T am tejszy  ow czarz znalazł 6 le tn ią  
dziew czynkę, E  źbietę Szajdę, na szosie krw ią 
zbroczoną i bezprzytom ną. G dy ją p rzyn iesio 
no do dom u, niebaw em  ducha w yzionęła, nie 
odzyskaw szy więcej przytom ności. W ykazało  
się  w reszcie, że nieszczęśliw e biedactw o prze 
jech a ł wóz naładow any  zbożem . N ieostrożne
go  w oźnicę już w ykry to .

Poznań. N iem cy zam yślają w  Poznaniu  
założyć w ielką biblio tekę niem iecką „C esarza 
W ilhe lm a", k tó ra  ma im pom agać w germ ani- 
zacyi P olaków .

T ajnem u radzcy  spraw iedliw ości profeso
row i dr. K ablow i, członkow i kom itetu, k tó ry  ma 
się  zająć  utw orzeniem  owej b ib lio teki, nadesła ł 
ks. B ism ark list, w którym  uznaje sw ą radość, 
że  cesarz pozw olił nazw ać bibliotekę „b ib lio te 
k ą  cesarza  W ilhelm a" i w końcu w yraża p rzy 
chylność patryo tyczną tem u dziełu  i życzy mu 
najlepszego  pow odzenia.

T ani to patryo tyzm  pochw alić innych, ale 
znaną je s t rzeczą, że B ism arck nie chętnie o- 
tw iera  sw ą kiesę — on w oli b rać niż daw ać.

W  spraw ie tej pisze kato licka „K oeln. 
V o lk sz tg ." :

„W alk a  przeciw  polonizm ow i je s t i tu ta j 
w idocznie g łów ną rzeczą. W edle  w szystkich 
dotychczasow ych dośw iadczeń a to li zam ierzona 
b ib lio teka  i proponow any przez „ N a t.-Z tg ."  
in s ty tu t leczniczy s ta ra łb y  się nie ty lko o 
krzew ienie  niem ieckiego ducha p ro testanckiego  
w śród  ludności kato lickiej... W szystko  pozw a
la  wnosić, że dążności germ anizacyjne w  P o -  I 
znańskiem  i P ru sach  Z achodnich będą w n a j
b liższym  czasie krzew ione z podw ójną g o rli
w ością ."

D arem ne tru d y  ! Ż adna gorliw ość i u s i-  
w anie niczyje nie odbiorą  nam  tego , co nam  
B óg d a ł : narodow ości i religii.

* Ze S lązk a  czy li S tarej P o lsk i.
B isk u p ice . N a kopalni „L udw igsg liick" 

zabiło  ocem brow anie cieślę górn iczego  A n to 
niego P o rw o ła  z W ieszow y.

R adzionków . —  Ł om nego P o laczk a  
skaleczyły  obryw ające się w ęgle niebezpiecznie 
w  g łow ę i piersi.

Ł agiew n ik i. N a hucie H u b e rta  sp a d a 
jące  w ęgle zab iły  na m iejscu h a je ra  ciesiel
skiego Ignacego  Szw ajnocha ztąd.

Bytom . P rzy  budow ie m iejskiego w odo
c iąg u  na kopalni Rozalii w ydarzy ł się w czw ar
tek  pierw szy nieszczęsny w ypadek . S lósarzo- 
w i K ikutow i z hu ty  D onnersm arcka w padł 
odłam ek żelaza do oka, k tóre  w ypłynęło . R an 
nego  zaw ieziono do lekarza , k tó ry  go o p a 
trzy ł.

F ryd en sh u ta . N a kopalni L y tan d ra  ele
k try czn y  prąd  kolejki zab ił Unia 19 bm. kow ala 
F ran c iszk a  P ysznego . P rąd  był tak  silny, że 
na  m iejscu 2 abił kow ala. P y szn y  pozostaw ił 
w dow ę i 3 m ałych dzieci.

Bytom . W  spraw ie nieszczęścia na szy 
b ie  G o tth a rd a  kopalni P aw ła  pod O rzegow em  
w ykazało  się, że p rzyrząd  do za trzym yw ania  
w indy  funkcyonow ał w praw dzie , ale nie zdołał 
pow strzym ać im petu spadającego  ciężaru. R ze
czoznaw cy  stw ierdzili, że w iny za nieszczęście 
n ikom u przyp isyw ać nie m ożna. R anny E m a 
nuel K urek  nie um arł, ale znajdu je  się przy  
życiu  i leczą go w lazarecie  tu tejszym , a  le 
ka rze  nie w ątp ią , że przy  pom ocy Boskiej uda 
im  się przyprow adzić  go do zdrow ia. Z ap y ty 
w any  o szczegóły nieszczęścia, opow iada w sz y s t
ko  jasno  i zrozum iale. W ed ług  jeg o  opow ia
d an ia  w szyscy, k tó rzy  na  w indzie się zna jd o 
w ali, na tychm iast poczuli, gdy lina się zluźniła. 
S z ty g a r K eihl zdołał jeszcze zaw o łać : „T eraz  
jesteśm y  w szyscy  zgubieni, w inda się u rw ała  1“ 
Z re sz tą  nie w yrzekł nikł ani słow a. S zybkość 
upad k u  w ynosiła  około 60 m tr. na sekundę.

Wladomośel ze świata.
B erlin . G azety  niem ieckie piszą, że oprócz 

u tw o rzen ia  czw artego  pułku  w ojsk kolejow ych 
i  trzech  now ych batalionów  w ojsk telegrafi
cznych, dom agać się będzie rząd  uzupełnienia 
pu łk ó w  utw orzonych  z czw artych  batalionów  i 
znacznego  pow iększenia arty iery i. A rm ia na 
stop ie  pokojow ej pow iększoną m a być tak , 
żeby  odpow iadała  w zrostow i ludności.

Jakko lw iek  potw ierdzenia  te j w iadom ości 
n ie znajdujem y dotychczas an i w „R eichsan -

zeigerze", ani w „N ordd . A llg. Z tg ."  to  j e 
dnakże za je j w iarogodnością zdaje się p rze 
m aw iać okoliczność, że w szystkie dzienniki, 
będące na usługach  rządu zapow iedź pow ię
kszenia, i to tak  znacznego, arm ii w ita ją  z 
w ielkiem  zadow oleniem .

Jed en  z dzienników  tych przebija nu ta, że 
w ojna europejska zbliża się nadzw yczajnym  
szybkim  krokiem  i że w krótce już m usi się 
w ykazać, czy niem iecki lub azyatycko- ro - 
syjaki w pływ  zaw ładnąć ma św iatem . Żyw ioł 
germ ański stoi dziś p rzed  o sta tecznością: z w y 
ciężyć lub upaść pod przew agą S łow ian. P o 
niew aż zaś p rzyszła  w ojna o p rzew agę na po
lu polityczno- ekonom icznem  rozegra  się nad 
brzegam i N iem na i W isły , dla tego trzeba  się 
postarać  o ja k  najliczniejszą arm ię, aby  N iem 
cy przypadkiem  zepchnięte nie zosta ły  do 
rzędu  tak ich  państw , jak  H olandya, Belgia i 
D an ia  1

T ak ie  g łosy  po jaw iają  się w dziennikach 
w chwili, k iedy ze w szystkich stron  p raw ią  o 
pokoju, a także i o zgodzie n iem ieck o -ro sy j
skiej. T o  też g łosy  te  uw ażać należy tylko 
jako  straszak i, obliczone naprzepchnięcie w oj
skow ych projektów .

K olon ia . „K oln. V olksztg" donosi, że 
m in ister sp raw  w ew nętrznych  zażądał od p re 
zesów  rejencyi, aby  mu przesła li re fe ra ty  o 
„ruchu  polskim " w P rusach . M ają oni także 
zakom unikow ać mu sw oje spostrzeżenia, jakie 
poczynili w spraw ie „ruchu  polskiego" przy 
osta tn ich  w yborach  do parlam entu , przyczem  
m ają uw zględnić odezw y w yborcze, pism a 
ulotne, g łosy  p rasy  i t. d.

B erlin . O dpow iedź odm ow ną m in istra  
sp raw  w ew nętrznych na podan ie  lekarzy  pol
skich w P oznaniu  uw aża „ P o s t"  oczyw iście za 
bezw arunkow o słuszną. C ieszyć się należy  — 
pisze —  że w odpow iedzi m in istra  tak  w y ra
źnie przedstaw iono  w łaściw e cele polskiego 
p rzedsięb io rstw a. P o lacy  —  mówi „ P o s t"  — 
cokolw iek czynią, m ają na oku sw oje cele ag i- 
ta to rsk ie . W e  w szystkich  tow arzystw ach  p ie
lęgnują ideę w ielkopolską i n ienaw iść do 
niem czyzny. D opóty  P o lacy  chcą tw orzyć 
państw o w państw ie, nie m ogą żądać innego 
trak tow an ia , nie m ogą się dziw ić, że im się 
inną m iarką m ierzy, aniżeli stojącym  na naro 
dow ym  stanow isku lojalnym  żywiołom .

A  więc przyznaje  „ P o s t" , że nam  m ierzą 
inną m iarą. T o  dobrze.

L ibera lny  „B eri. T ag eb l."  uw aża także, iż 
słusznie się P o lakom  sta ło , bo sposób p rzy 
gotow yw ania kongresu  (??) w zbudzał obaw ę, 
iż m a on być osłoną dla panslaw istycznych  
demonBtracyj.

A  w ięc straszek  panslaw istyczny  s traszy  
ich. T o  także dobre.

W obec tw ierdzeń  „ P o s t" , że P o lacy  sku t
kiem pielęgnow ania idei sam odzielnej P olsk i 
zasługu ją  na m ierzenie odm ienną m iarką, w arto  
zaznaczyć, że w łaśn ie  „K oeln . V olksztg ." za
b ra ła  znow u g łos w spraw ie polskiej i w y ra -  
źn ;e nazyw a bajkam i owe rzekom e dążenia  do 
oderw an ia  polskich dzielnic od P ru s , itd . P o 
lacy chcą u trzym ać swój język  polski, a oczy
w iście i w iarę, że zaś germ anizacya je s t za
razem  pro testan tyzow aniem , w ięc panow ie b a -  
katyści, nie chcąc tego  jaw nie w yznać, tern 
g łośniej g ad a ją  o polskich usiłow aniach  od
budow ania niezależnej Polski. Ze germ aniza- 
torom  chodzi rów nocześnie o szerzenie p ro te 
stan tyzm u, dow odem  „odm ienna m iark a", jak ą  
m ierzą P o laków  pro testan tów , tj. M azurów . 
„K reu zz tg ."  p rzedrukow ała  głos „E lb ing . Z tg ." 
p rzestrzegający  przed osiedlaniem  N iem ców  na 
M azurach, bo M azurow ie w ów czas go tow i się 
oburzyć i zostać „P o lakam i lub  socyalistam i". 
M azurow ie są  w ierni poddani, a  że p ragną 
u trzym ać swój język , to  nic złego. A h a l W ięc 
M azurów  nie należy drażnić, bo i ci „w iern i" 
joddani oburzyliby  się, gdyby  się targn ięto  

o tw arcie na ich język .
A  czyż P o lacy -k a to licy  czego innego p ra 

gną, ja k  ty lko u trzym ania  sw ego ję z y k a ?  I  oni 
sędą rów nie „w iernym i", gdy  nie będzie się 
w śród nich prow adziło  gw ałtow nej germ anizacyi.

A le w idocznie pism a konserw atyw ne m nie
m a ją : M azurom  dać  pokój, bo to  p ro testanci. 
In n a  rzecz w obec katolickich P o la k ó w !

B ardzo  w porę te  w yw ody katolickiego 
organu  niem ieckiego.

D la  w zm ocnienia niem czyzny" w S zle- | 
zw iku północnym  zam ierza pruski rząd  zaku
pyw ać w iększe w łasności ziem skie i zam ieniać

mmm-----
je  na dom eny państw ow e. K om isarze m inister
stw a ró ln ictw a nabyli już  dw ie w ielkie w łości 
i u k ładają  o trzecią. D o sejm u pruskiego m a 
podobno nadejść p ro jek t, do tyczący ro zp rze 
strzen ien ia  działan ia  kom isyi ko lonizacyjne; na 
•Szlezwik i H olsztyn.

W ojna hiszpańsko-am erykańska. N a K u
bie w ylądow ali A m erykanie pod T ay ab aco a  i 
otoczyli w połączeniu  z pow stańcam i T u n as de 
Z uza, na k tó rą  m iejscow ość w spółnie uderzyć 
zam ierzają .

P o d  M anzanillo w ylądow ało 18,000 A m e
rykanów . W  nabliższym  czasie spodziew ają 
się bom bardow ania  C ienfuegos. P rezy d en t 
M ac K inley nie p ragn ie  zab rać  jednej z w ysp 
K anary jsk ich , albow iem  nie chce w yw ołać w ra 
żenia u m ocarstw , jakoby  S tany  Z jednoczone 
nosiły  się z zam iarem  m ięszania się w spory  
europejskich państw .

Z różnych stron.
B ochum . P olicya zarządziła  rew izyę mie

szkań, aby  się przekonać, czy ilość stołow ników  
(kw atern ików ) nie je s t za  w ielką w  stósunku 
do w ielkości m ieszkania.

Ł angendreer. W  kopalni „B ru ch strasse" 
w eszli górnicy do kosza, a gdy  ten  nagle p o 
szedł w górę  zostali tak  zgnieceni, iż na m iejscu 
ducha w yzionęli. N ieszczęśliw i nazyw ają  się 
H inz i P iihne.

H erne. P ew n a  P o lk a  w y g ra ła  konia w 
lo teryę inow rocław ską.

B oehnm . N a budow ę w ieży na koście
le św . P io tra  i P aw ła  w yznaczono 32,000 
m arek.

W annę. W  kopaln i „U n ser F r itz "  zo
s ta ł  okaleczony górnik K ozar i A ntoni Sibila, 
a w  kopaln i „C onso lidation" górn ik  P ław k a  i 
K aró l P ie rsza ła , w kopalni zaś „P lu to "  K asp er 
S zym ański i L udw ik  C hroziew ski.

W  S ch a lk e  odsłonięto w  p rzeszłą  nie
dzielę pom nik F ry d e ry k a  G rilla, k tó ry  bardzo  
się około tej gm iny zasłużył. W d o w a po nim  
darow ała  przy  tej okazyi 100,000 m arek, od 
k tó ry ch  p rocen t ma corocznie zostać rozdzie
lony pom iędzy ubogich z Schalke bez różnicy 
w yznania.

G elsen k irch en . W  kopalni „C onsoli
dation" zostali pokaleczoni górnicy A dam  P o -  
leński, M ichał O rdecki i P io tr  B erg.

Caternberg. G órnicy Siw ek i E lle r  zo
stali w kopalni „W ilhelm inę V ic to ria"  okale
czeni. D rug i um arł w skutek  odniesionych ran .

B rau bauerschaft. G órnik J a n  J a ś k o -  
wicz zosta ł okaleczony podczas p racy  w ko
paln i „U nser F ritz ."

B ochum . W yższego nauczyciela  B u rk -  
h a rd tra napad ło  onegdaj w ieczorem , gdy w ra 
cał z parku , kilku łobuzów , k tó rzy  go n ie lito - 
ściw ie pokaleczyli. Je d n ą  rękę niem al zupełnie 
mu ucięto.

Ł inden . W  kopalni „F ried licher N ach - 
b a r"  w pad ł górnik, S auerte ich  do szybu, gdzie 
śm ierć znalazł.

D erne. G órnik Jó z e f  D arczak  zosta ł w 
kopalni „F ried rich  der G rosse" okaleczony ta k  
znacznie, że skutkiem  tego śm ierć niebaw em  
nastąp iła .

Z pow odu zakazu  z jazdu  lekarzy . D r. 
J a n  R oszkow ski, profesor szkoły  przem ysłow ej 
i aBystent un iw ersy te tu  w e F ry b u rg u  w  S aw aj- 
caryi, og łasza pism o, w którem  proponuje, aby  
ci w szyscy uczestnicy  V III  Z jazdu  lekarzy  i 
przyrodników  polskich, k tó rzy  w obec zakazu  
rejencyi udziału  w obradach  Z jazdu  b rać  nie 
m ogą, — w kładk i sw e za karty  uczestn ictw a 
w nieśli (20 m arek). Sum ę zaś w ten  sposób 
pow stała , dodaw szy  do tego zaoszczędzone 
w obec nie ta k  licznego zjazdu pieniądze, a 
p rzezaczone na  bal, bank iet, koncert itd . i po 
odciągnięciu w ydatków  kom itetu, aby  złożono 
w  akcyach  banku ziem skiego w  P oznan iu . 
O dsetki od tej sumy obracanoby  na popu larno
naukow e w ydaw nictw o V I I I  Z jazdu  lekarzy  i 
p rzyrodników  polskich, p rac  z zakresu  m edy
cyny i p rzyrodoznaw stw a. W  przybliżeniu 
fundusz w ten  sposób zebrany  obrachow uje p. 
R oszkow ski na 15,000 m.

B ilio n e r  w łachm anach. W  P ary żu  po
chw ycono w centralnej hali handlow ej żebraka, 
k tóry  przez sw ą zdziczałą  pow ierzchność zw ró
cił uw agę policyi. N a odw achu policyjnym  
nie chciał w ym ienić ani nazw iska ani m ieszka - 
nia. Postanow iono  przeszukać jego  odzież, a że -



W I A R U S  P O L S K I .

by  znaleźć jaką łegitymacyę. Jakież było 
zdziwienie urzędników, gdy z łachmanów w y 
dobyto za 20,000 franków banknotów i 
za  850,000 franków papierów wartościo
wych, Legitym acyi żadnej przy nim nie zn a 
leziono, odmawia też wszelkiej wiadomości co 

. do swojej osoby. Dotychczas nie zdołano wy 
kryć, kim jest tajemniczy starzec.

H am burg. Na wielką uroczystość nie- 
► mieckich „turnerów w Ham burgu przejeżdżały 
. w  piątek przez Berlin setki Niemców austrya- 
I ckich z W iednia, Pragi, Berna, Kromieryżu i 
Lennych miast austryackich. „P.olitik" czeska 

stw ierdza, że rząd niemiecki nie miał nic prze
ciw przyjazdowi niemieckich obcokrajowców, 
którzy wybrali się do H am burga na panger- 
m ańską demonstracyę polityczną, podczas gdy 
słowiańskim uczonym, którzy z Austryi wybie
ra li  się do Poznania na zjazd czysto naukowy, 
zabronił wstępu do kraju. Przybywszy do 
B erlina, urządzili niemieccy turnerzy z Austryi 
-demonstracyjny pochód przez miasto, gdzie u 
stó p  pomnika cesarza W ilhelma I  pogromcy 
A ustryi w roku 1866, przyozdobiwszy się w 
m odraki, składali wieńce i śpiewali z odkrytą 
g łow ą wszechniemiecką pieśń „Deutschland, 
Deutschland iiber alles.“ Niemiecką jedność w 
A ustryi charakteryzuje dosadnio, źe „aryjscy" 
„turnerzy" jechali osobnym pociągiem, osobnym 
także tak zw. liberalni „turnerzy", tj. człon
kowie niem iecko-austryackich Towarzystw  gim
nastycznych, które w gronie swojem mają tak 
że żydów. „Beri. Tageblatt" oburzony jest na 
„aryjskich" gości z Austryi, że przechodząc 
przez ulice Berlina mimo składów z żydow- 
skiem i nazwiskami, pozw alali sobie obelżywych 
uw ag na żydów. Żydow sko-liberalno-antipol- 
sko-antisłow iański organ berliński nazywa po
stępow anie ich „flegelhafo". A jednak nie żą
d a  wydalenia ich jako „Iłistige Ausliioder", 
jak  to zapowiedział prezes policyi poznańskiej, 
że tak sobie postąpi z słowiańskimi lekarzami. 
Nadmieniamy, że starostw o w Joachim sthal i 
T ep l w północnych Czechach zabroniło „tu r- 
nerom " udziału w hamburskim festynie. Za to 
brało w nim udział 10 turnerów z Rosyi. Tych 
także polieya nie uważała jako „laitige Aus- 
Uander."

O grom ne wrażenie w całej Rosyi wy
wołało odkrycie złotego piasku w kilku rze
kach na Kamczatce przez wyprawę, na której 
czele stoi inżynier górniczy Bogdanowicz. G o 
rączka złota popychała śmiałych, a chciwych 
zysku aw anturników do Klondyki, na Alasce, 
gdzie oprócz złota udało Bogdanowiczowi o d 
kryć olbrzymie pokłady najlepszej jakości wę- 

[gla. To ostatnie odkrycie posiada olbrzymią 
ioniosłość dla utrwalenia rosyjkiej potęgi m or- 
kiej na dalekim wschodzie, gdyż w przyszłości 
iota jej wojenna nie będzie zależną od węgla 

angielskiego i japońskiego na morzu Ochockiem, 
lółtem i Oceanie Spokojnym.

K ijo w sk i policmajster p. Cichocki, schwy- 
uł się nie nowego, lecz wypróbowanego spo- 
fobu, aby przekonać się o tem, jak jego pod- 

w  dni spełniają swe obowiązki. U brał się w 
,szaty oberwańca, wziął pod pachę stary sa- 
r iowar i puścił s:ę na przechadzkę po mieście. 
^W krótce czujne oko stróża bezpieczeństwa spo
s trze g ło  go. S tó j! — rozległ się surowy głos 
pj cnodź do biura komisarza cyrkułowego. 

Prośby nio pomogły, ale pomógł srebrny rubel 
^sunięt; do ręki stójkowego, który zmiękł od 
razu. lecz zwrócił uwagę podejrzanego in d y 
widuum, aby lepiej przykrył połą od surduta 

mowar, bo szelma błyszczy z daleka. O kil— 
iiad .iesią t kroków dalej powtórzyła się ta sa- 

l ' ' a histerya, lecz tym razem dopiero dwa ru - 
r,ue uspokoiły skrupuły polieyanta.
I  ̂ W ten sposób około 10 rs. dostało się w 
I eszonie czujnych stróżów bezpieczeństwa, a 
rf  końcu znalazł się taki, który pociągnął po- 

ejrzauego przechodnia, wraz z samowarem 
f:9 kancęlaryi cyrkułowej, pomimo, źe przebra- 
* v policm ajster ofiarował mu 6 rubli.

W kancelaryi rozespany urzędnik, mający 
»ie chciał wysłuchać tłomaczeń are- 

owanego, który dowodził, że samowar jest 
o własnością, lecz rozkazał zamknąć go do 

zy bez słuchania. W tedy dopiero zerwawszy 
tezywą brodę i zrzuciwszy dziurawy paltot, 
i  mu się poznać pan Cichocki we własnej 
lobie.

N i e j e d n e m u ,  który w podróż się w y- 
przydarzyło się niezawodnie, że znaj

c i e  się we wagonie, spostrzegł, iż zapomniał

jakiegoś przedmiotu w domu. Takie omyłki 
przydarzają się bardzo często, mianowicie 
przedstawicielkom płci pięknej, lecz jedynym 
niewątpliwie w swoim rodzaju jest wypadek, 
że kaw aler, wybierający się na wł tany swój 
ślub, zapomniał w domu zębów. A zdarzyło 
się to prawdziwie i nie gdzie indziej jeno u nas 
w Katowicach, że pewien kawaler,, któremu 
p. dr. O iulicz zupełnie „nowe" sporządził zęby, 
wyjeżdżając na swój ślub, pozostawił je w 
mieszkaniu. W  czas e jazdy koleją, gdy kilku 
pasażerów rozmawiało przypadkowo o bólu 
zębów, przypomniał sobie narzeczony próżnię 
w szczękach, zażądał tedy telegraficznie z naj
bliższej stacyi bezzwłocznego nadesłania ich. 
Nie dowiedzieliśmy się atoli, czy zęby na czas 
przyszły, a raczej, czy odbył się ślub z zębami 
lub bez zębów.

W L ondynie zm arł Józef Kaflewski, 
krawiec rodem z Sierpca. M ajątek, wynoszący 
siedm tysięcy funtów szt. (około 84.000 złr.) 
zmarły przekazał ubogim krewnym w Polsce.

Rozmaitości.
w N iem czech. W ostatnim ro 

czniku ekonomii narodowej i statystyki n 'e -  
mieckiej, znajdują się ciekawe dane, odnośne 
do prasy. Dowiadujemy się z nich, że w dniu 
1 lipca na przestrzeni Niemiec zjednoczonych 
wychodziło ogółem 3405 czasopism w 1884 
miejscowościach. Na Prusy przypadało 1039, 
na Bawaryą 231, na Saksonią 155, na W ir
tembergię 102, Alzacyę i Lotaryngię 33 i t. d. 
W  Prusach jedno pismo przypada na 16,032 
mieszkańców, w Bawaryi jedno na 14,584, w 
Saksonii 1 na 14.79-7, w W irtem bergii 1 na 
13,513, najwięcej w obu księstwach meklem- 
burskich, bo 1 na 9333, w księstwie badeń- 
skiem 1 na 13,583, w Hesyi 1 na 12,370, itd. 
W śród 3405 czasopism było 68 nieniemieckich, 
mianowicie: 3 litewskie, 39 polskich, 7 fran- 
cuzkich i 19 duńskich. 367 pism wychodzi raz 
na tydzień, 654 — 2 razy, 1018 — 3 razy, 
88 — 4 razy, 1 — aż 11 razy, 64 — 12 ra
zy, 15 — 13 razy, 9 — 18 razy, 1 — 19 
razy (nFrankfurter Ztg “) tygodniowo. Czwar
ta część tych pism drukuje 500—900 egzem
plarzy, połowa 9 0 0 -3 0 0 0 , 1 0 % - 7 0 0 0 ;  n ie
które miewają po kilkanaście tysięcy abonen
tów, 68 rozsyłanych jest darmo. Obywatele 
państwa niemieckiego płacą ogółem za dzien
niki 63 miliony marek. W  Prusach wychodzi 
300 dzienników rządowych, 227 o kierunku 
konserwatywnym, 206 wydawanych przez cen
trum, 163 narodowo liberalne, 182 liberalne, 
26 socyalno-dem okratycznych, 511 nie należą
cych do żadnego stronnictwa W  Bawaryi jest 
10 pism konserwatywnych, w Saksonii 47.

L iczen ie . W  ostatnim tygodniu lipca 
odbędzie się na pruskich kolejach liczenie po
dróżnych, jeżdżących pociągami po 3piesznemi 
za biletami zwrotnemi (także latowem i b ile ta
mi okrężnemi). Chodzi o stwierdzenie, w ja 
kiej mierze podróżni, wykupiwszy bilet do po
ciągu osobowego, posługują się pociągami po
spiesznemu

D zia ła  pneumatyczne inżyniera Żalińskie- 
go. Dynamitowy krążownik „W ezuw iusz", 
który teraz pierwszy raz został użyty do bom
bardowania Santjago, jest wynalazkiem Polaka 
Zalińskiego. Jes t to dotąd jedyny okręt, strze
lający z trzech olbrzymich rur pneumatycznie, 
wyrzucający bomby, zawierające po 200 — 500 
funtów dynamitu. W łaściwe spustoszenie, ja 
kie czyni ten krążownik, nie jest wiadome, ale 
jeżeli bomby jego trafiają do wymierzonego 
celu, zadaw any przez nie cios musi być okro
pny. W szystkie powagi m arynarki pilnie ba
dają „W ezuw iusza", bo on może sprawić nie
chybnie przewrót w systemie budowania okrę
tów. „W ezuw iusz", w porównaniu z kolosami 
pancernemi, wydaje się chyba dziecinną zabaw 
ką, chociaż bomby wyrzucano z jego luf pne
umatycznie bez żadnego odgłosu, mogą spra
wić więcej szkody, niż strzały wszystkich pan
cerników. „W ezuw iusz" ma długości tylko 
246 stóp, ładunki 811 ton, węgla 135 ton, 
maszyny m ają siłę 4445 koni. Był zbudowany 
w t  iladelfii w roku 1880. Potem , w lat czte- 
ry, przyjąty został przez rząd Stanów Zjedno
czonych.  ̂ Posiada tylko trzy działa pneum a
tyczne, nieruchomie w statku przymocowane. 
Lufy są lane z cienkiej stali, mają w otworze 
cali 15, długość ich 54 stopy. Odpowiednia 
dla tych dział bomba ma w średnicy 14 %  cala.

Każda bomba jest zaopatrzora w przymocowa
ny do niej ogon ze spiralnym wachlarzem, po
magającym jej do utrzym ania kierunku. Dość 
jednej takiej bomby, żeby w mgnieniu eka za
topić największy pancernik. Bomby rzucana 
być mogą z odległości około 3 mil morskich. 
Zgęszczone powietrze znajduje się w rezerw o- 
arach; każde z dział ma zapas 630 stóp kubi- 
cznych tego powietrza pod ciśnieniem 2000 
funtów. W ystrzał na przestrzeni jednej mili 
pochłania 150 stóp powietrza. W pom powy- 
wanie powietrza w odtylcową część arm aty 
odbywa się automatycznie. Mechanizm armat, 
nie będący skomplikowanym, nie stanowi tru 
dności dla obeznania się z nim załogi. „W e
zuwiusz" jest poniekąd napow ietrzną miną i 
stanowi jeszcze jeden środek, dążący do zastą
pienia prochu w wojnach stokroć niebezpie
czniejszym materyałem. Pierwszym krokiem w 
tym kierunku były miny podwodne i pływają
ce. Po nich idą łodzie torpedowe, działa dy
namitowe, stosowane już w powstaniu kubań- 
skiem, łodzie torpedowe podwodne, jak ame
rykańska „H olland", i nakoniec „W ezuw iusz", 
który prawdopodobnie nie stanowi jeszcze o - 
statniego słowa w tym kierunku.

Posady i prace.
W oźnica i robotnicy. A. Klein, budowniczy w  

Ueckendorf, Ascheńbruchstrasse.
3 0 —40 mularzy i robotników, Józef Issel3tein, budo

wniczy w Recklinghausen.
Malarze i robotnicy. Karól Brannsteiner, budowniczy 

w  Gladbeck.
Mularze, robotnicy, cieśle, dekarze i woźnica. H. 

Nocker, budowniczy w  Buer.

Nadesłano.
P o rzą d ek  nab ożeństw  w B ottrop ie .

w  niedzielę 31 lipca.
O godz. 5 Msza św. śpiewana na intencyę pątników 

udających się do Haltern.
O godz. 53/4 cicha Msza św. a następnie wymarsz 

pielgrzymki o godz. 7 na dworzec kolei reńskiej (Stid- 
Bahnhof czyli Rheinischer Bahnhof.)

Inne Msze św . jak zwyczajnie t. j. o godz. o 
godz. 8*/4, (dla Polaków) o godz. 9, a o godz. 10 Wielkie 
nabożeństwo z kazaniem.

Po południu o godz. 4 nabożeństwo z kazaniem dla 
Polaków.

Bilety do pielgrzymki do Haltern mogą Polacy na
bywać u Ludwika Procka, Prosperstr. 62.

IJwaga. Jeżeli listonosz jakiego numeru 
gazety nie przyniesie, w tedy trzeba poniższy 
formularz wypełnić i oddać na tej poczcie, z 
której się gazetę otrzymuje, a poczta brakują
cy numer dostarczyć winna.

Zeitungsreklamation.
Nr. ...............   (numer brakującej gazety)

der von mir abonnierten Zeitung
„W iaru s P o lsk i“ ans Bochum

habe ich nicht erhalten und bitte um kosten- 
freie Nachlieferung derselben.

1897.
(miejscowość) (data)

(ulica i numer)

(podpis.)

Kwit do zapisania „Wiarusa Polskiego*.

Fostbestellungs-Formulazj
Ich bestelle hierm it bei dem Kaiserlicheu 

Postam t ein Exem plar der Zeitung „Wiam®  
P o lsk i1 aus Bochum (Zeitungspreisliste 123, 
2. Abtheilung S. 403) fiir die Monate Anguaft 
und Septem ber 1898 una z able an AbonaenaauS 
und Bestellgeld 1,20 Mk.
§* i

T 3 «S
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^  d  till O N ® 
rwj _  O  
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Obige 1,20 Mk. erhalten zu haben, 
8cheinigt.

„ d . 1393.



Towarzystwo polsko-katol. pod opieką św. Szczepana 
w Z achodnich  B rau b an ersch aft

donosi swym szanownym członkom, iż w niedzielę, t. j. 31-go lipca 
odbędzie się w a l n e  z e b r a n ie  o godzinie 4-tcj po południu na sali 
zgromadzeń. Ponieważ będzie mowa o pielgrzymce i obór niektórych 
członków zarządu, przeto się uprasza wszystkich członków ile możno
ści, aby się licznie stawili. Rodaków tu z okolicy usilnie prosimy, 
którzy jeszcze w żadnem towarzystwie nie są, aby się do naszego wpi
sać dali. Lokal p. Happe, teraźniejszy dzierżawca p. Lichter. Nad
mienić wypada, iż wsparcie chorych, któreśmy z powodu niedoboru 
kasy wstrzymać musieli, od dnia Igo sierpnia znów dalej płacić bę
dziemy, jak  przedtam od trzeciego dnia choroby dziennie 50 fen. Sza
nowny zarząd uprasza się o godzinie 3-ciej.

T. B o r o w i a k , przewodniczący.

Towarzystwo św. Józefa w Wattenscheid
donosi szanownym członkom, iż zwyczajno zebranie odbędzie się w nie
dzielę, dnia 31 l pca o godz wpół do 12-tej przed południem, a nie o 
wpół do 4-tej godzinie po południu, jak  było w numerze 85 „W iarusa 
Polskiego** ogłoszone. Proszę na ogłoszenie zważać. O liczny udział 
szanownych członków uprasza Z a r z ą d .

Towarzystwo św. Barbary w Herten
donosi swym szanownym członkom, iż w niedzielę, dnia 31-go lipca po 
południu o godz. 4 odbędzie swe w a l n e  z g r o m a d z e n ie ,  na któ- 
rem będzie przeczytane półroczne sprawozdanie i obór nowego zarządu. 
O jak najliczniejszy udział we walnem zgromadzeniu uprasza

Z a r z ą d .
Uprasza się wszystkich członków zarządu i rewizorów kasy, 

ażeby się wszyscy stawić raczyli jak najpunktualniej o godz. 2•/, po 
południu, gdyż będzie kasa rewidowana. Z polecenia

M. K r ę p u l e e ,  sekretarz.

Towarzystwo św. Wojciecha w Duisburgu
donosi swym członkom, iż bierze udział w uroczystości tow. św. Igna 
cego w  Oberhausen w  niedzielę, 31-go lipca r. b. Uprasza się szano
wnych członków, aby się licznie zebrali i stawili się o godzinie 1-szej 
w południe na głównym dworcu w Duisburgu w  oznakach towarzy
skich. Zarazem donosi się, iż przyszłe zebranie odbędzie się w  nie
dzielę, 7-go sierpnia o .zwykłym czasie. O liczny udział w zebraniu 
uprasza Z a r z ą d .

Towarzystwo św. Józefa w Huckarde
donosi swym członkom, iż w niedzielę, dnia 31 lipca o godz. 4 po poł. 
odbędzie się w a l n e  z e b r a n ie .  Odbędzie się składka na chorągiew 
i zostaną członkowie do noszenia chorągwi obrani. Proszę członków 
którzy na przeszłem posiedzeniu nie byli, żeby teraz na to posiedzenie 
o ile możności przybyli. O liczny udział uprasza Z a r z ą d .

Towarzystwo św. Jana Ewang. w Hullen
donosi swym członkom i towarzystwom, które odebrały listowne zapro
szenie, tak samo i wszystkim rodakom z Hullen i okolicy, iż w nie
dzielę, dnia 31 lipca obchodzi towarzystwo św. Jana w Hullen 4L-4ą 
r o c z n i c ę  swego istnienia na sali p. Hagemanna przy ulicy W anner 
Strasse. Szanowne towarzystwa prosimy, aby przybyły z chorągwiami 
Od godziny wpół do 3-ciej aż do 4-tej będą towarzystwa przyjmowane.
0  godzinie wpół do 4-tej pójdziemy do kościoła na polskie nabożeń
stwo, która nam odprawi O. Nazaryusz. Potem powrót na salę. Po
rządek zabaw y: Zagajenie uroczystości, potem koncert, śpiewy, mowy
1 deklamacye, a o wpół do 8-mej teatr p. t . : „Ida z Togenburga“. 
W stępne dla członków sąsiednieh towarzystw 30 fen., dla nieczłonków 
50 fen., przy kasie 75 fen. O liczny udział towarzystw sąsiednich i 
rodaków bardzo mile prosi_____________________ Z a r z ą d .

Towarzystwo św. Józefa w Witten
uwiadamia swych członków, a osobliwie tych, którzy dali się wpisać 
w liczbie 13 do naszego towarzystwa św. Józefa, że w niedzielę, dnia 
31-go hm. odbędzie się nadzwyczajne zebranie w celu omówienia wielu 
ważnych rzeczy nas obchodzących. Zebranie to odbędzie się jak zwy
kle o godzinie wpół do 4-tej po południu w lokalu zwykłych posie
dzeń w lokalu p. Kiickenhiinera, przy ulicy Ilauptstr. nr. 12. O pun
ktualne i najliczniejsze przybycie serdecznie uprasza Z a r z ą d .

Szanownych członków zarządu upraszam dnia tego na posiedze
nie zarządu przed południem o godz. wpół do 11-tej, ponieważ wiele 
rzeczy do załatwienia mamy. A. P a w l a k ,  przewodniczący.

Towarzystwo św. Jadwigi w Gerths
donosi swym członkom, iż w niedzielę, dnia 31 lipca b. r. odbędzie się 
posiedzenie o godz. 4 po południu, to jes t drugie kwartalne walne ze
branie. Uprasza Się wszystkich szanownych członków o liczny udział.

Z a r z ą d .
I  tych członków, co są w zarządzie proszę, aby pół godziny 

prędzej przybyli, bo mamy ważne sprawy do załatwienia.
P . A n t o n i e w i c z ,  przew.

Towarzystwo św. Antoniego w Laar
donosi swym członkom, iż zebranie, dnia 31 lipca w y p a d a ,  ponieważ 
towarzystwo bierze udział w rocznicy towarzystwa św. Ignacego w Ober
hausen. Uprasza się szanownych członków, aby się jak  najliczniej 
zgromadzili o godz, 12 w domu towarzyskim z oznakami. Chorągiew 
pójdzie także._________________________________________ i Z a r z ą d .

Towarzystwo św. Jana Chrzc. w Ueckendorf.
W  przyszłą niedzielę, dnia 31 lipca o godz. 4 po poł. odbędzie 

w a l n e  z e b r a n ie  w celu załatwienia ważnych spraw. O liczny 
udział członków prosi Z a r z ą d .

Posiedzenie zarządu o godz. 3 po poł., więc wszyscy członkowie 
zarządu powinni się punktualnie stawić.

Towarzystwo św. Jana Chrzc. w Altenessen
zaprasza wszystkich członków, Rodaków i Towarzystwa, które zapro
szenia odebrały i tak  samo te, które zaproszeń dla braku adresu nie 
odebrały, na naszą 6  r o c z n ic ę ,  która się odbędzie dnia 31 lipca rb. 
za sali p.- Kopersa, naprzeciw kościoła katolickiego. Program zabawy : 
1) Po południu o godz. 3 przyjmowanie Towarzystw, 2) o godz. wpół 
do 5-tej nabożeństwo polskie, 3) rozpoczęcie zabawy o godz. wpół do 
6, koncert, deklamacye, 4) teatr pod tytułem : „Ida, hrabina z Toggen- 
burgu“. W stęp dla członków 25 fen., dla nieczłonków 50 fen. Nie
wiasty mają wstęp wolny. Z a r z ą d .

P ow in szow an ie .
Naszej kochanoj Matce

.Annie Krotofil
w Bruckhauscn w dzień Imienin 
dnia 26 lipca życzymy zdrowia, 
szczęścia i błogosławieństwa Bo
żego i wykrzykujemy po trzykroć : 
niech ży je ! Tego Ci życzą twoi 
kochający Cię zięć i córka 

Jakób i Matylda Ossowscy.

Gospodyni
potrzebna do małego składu, 
umieć pisać i rachować

O. B a g iń sk i, piekarz 
w  H u l l e n .

Musi

Służącą polska
do roboty domowej może się zgło
sić do
pani Hruszczyńskiej,

E ssen , Engelbertstrasse 14.

Towarzystwo polskie „Ognisko" w Mulheim n. R.
urządza w niedzielę, dnia 31 lipca o b c h ó d  s ió d m e j  r o c z n ic y
istnienia swego, na który szanowne towarzystwa i wszystkich innych 
rodaków z okolicy uprzejmie zapraszamy. Będą mowy, deklamacye, 
śpiewy, koncert i teatr pod tytułem : „Przewodnik dla zakochanych11. 
Początek o godz. 6 wieczorem na sali pana Brumsa, Regentenstrasse 9. 
W sręp wolny. Z a r z ą d .

Spółka rolników par- 
celacyjna w Poznaniu
ulica Wilhelmowska nr. 18.

ma na sprzedaż: 
M a j ą t k i  od 1000 do 3500 mórg, 
F o l w a r k i  od 200 do 1000 mórg, 
G o s p o d a r s t w a  od 20 do 200 
mórg z inwentarzem lub bez nie
go ; prócz tego mamy parcele bez 
budynków, w i a t r a k i ,  o b e r ż e ,  
h o t e l e ,  w o d n e  m ły n y  pod 
korzystnemi warunkami do naby
cia. Również zajmujemy się re 
gulowaniem stanu hypotecznego i 
mamy każdego czasu pewne hipo
teki do odstąpienia, na co przede- 
wszystkiem uwagę zwracamy do
zorom kościelnym.

Do k a s y  o s z  z ę d n o ś c i  
przyjmujemy d e p o z y t a  od 1 
marki począwszy, płacąc od nich:

Za półrocznem wypowiedzeniem 
4 procent, za kwartalnem wypo
wiedzeniem 31/2 procent, za na- 
tychmiastowem wypowiedzeniem 
3 procent.

Z a r z ą d .
Woliński. Kaczmarek. Gellert.

Pożyteczne książki.
K ilka  rysów z  pow stania  w r. 

1863. Cena 25 f., z przes. 28 fen.
Pam iętnik Dobrzyńskiego, ofi

cera i więźnia w Zamościu. Ce
na 40 fen., z przes. 45 fen.

Odszczepieńcy, czyli „Zdradzi 
kraj, kto wiarę zdradził11. Cena 
75 fen., z przes. 80 fen.

Trupia  wieża. Cena 30 fen., 
z przes. 33 fen.

K rzy s z to f Zegocki, czyli o- 
swobodzenie Kościana. Cena 40 
fen., z przes. 45 fen.

Straszna  tajemnica. Cena 1 
mr., z przes. 1,10 mr.

H istory a szewca Jana  K iliń 
skiego. Cena 10 f., z przes. 13 f.

K ilka  wspomnień o polskich  
legionach. Cena 50 f., z przes. 60 f.

W idok Królestw a Polskiego, 
czyli najważniejsze wiadomości z 
wewnętrznych i zewnętrznych spra
wach dawnej Rzeczpospolitej. Cena 
za egzemplarz oprawny 3 mr., 
z przes. 3,30 mr.

Rok 1848, czyli opis wypad
ków w Berlinie i w W . Księztwie 
Poznańskiem. Cena 40 f., z przes. 
45 fen.

'Modlitwa za  Bismarcka. Po
wieść Cena 30 fen., z przes. 35 f.

Pam iętniki Jana  K ilińskiego. 
Cena 60 fen., z przesyłką 70 fen.

P am iętniki Seweryna Gąse- 
ckiego, powstańca z r. 1863. Cena 
60 fen , z przes. 70 fen.

Trzeci rozbiór Polski. Cena 
50 fen., z przes. 60 fen.

Pam iętniki A leksandra Guttre- 
go z lat 1845, 1846 i 1847. Dwa 
tomy Cena 2 mr., z przes. 2,20 mr.

Podkop tcięzienny w Kijowie. 
Cena 30 fen., z przes. 35 fenygów.

Kosynierzy. Bardzo zajmująca 
powieść. Cena 1,50 mr., z prze
syłką 1,60 mr.

Pamiętna noc listopada, czyli 
dzieje wojny narodowej z r. 1830 
i 1831. Cena 60 f., z przes. 70 f.

Bratobójca. Powieść napisana 
przez ks. Heyduckiego. Cena 60 
fen., z przes. 65 fen.

J e rzy  Jaszczur Bażeński. Po
wieść z XV wieku. Cena 1,50 
mr., z przes. 1,60 mr.

Dwie wilie. Powiastka na tle 
bohaterskich dziejów Stefana Czar
nieckiego. Cena 25 fen., z przes. 
28 fen.

! A dres: „W iarus Polski1*, Bochum.

Towarzystwo św. Ignacego w Oberhausen
donosi swym członkom i wszystkim zaproszonym towarzystwom i wszy
stkim rodakom zamieszkałym w Oberhausen i okolicy, iż nasza S  r o 
c z n ic a  obchodzona będzie w niedzielę, dnia 31 lipca, t. j w uroczy
stość naszego Patrona. Szanowne towarzystwa zapraszamy z chorą
gwiami i pałaszami o godz. 1 na salę p. Hacke, Miilheimerstr. 274, • 
skąd o godzinie wpół do 2 będzie wymarsz na salę w ogrodzie p. U l-  j 
bruch, zwaną „Deutsche Kriiger-Wiese**. Program zabawy będzie r.a— j 
stępujący: 1) powitanie członków i gości przez przewodniczącego tutej
szego, 2) koncert wykonany przez p. Kuika w Heme, 3) śpiew, de- — 
klamacye i przemowy, 4) strzelanie do tarczy o nagrody, 5) wręczenie 
wieńca najlepszemu strzelcowi, 6) zabawa dalsza połączona z tań ’em. 
W stęp dla członków towarzystw 50 fen., wstęp dla obcych 1,50 mr. 
Uprasza się, ażeby wszyscy członkowie towarzystw stawili sie- 
w oznakach towarzyskich. Z a r z ą d .

Towarzystwo św. Jana Ewang. w Witten
donosi swym członkom, iż nie 7-go sierpnia, lecz już teraz w  przyszłą.”! 
niedzielę, t. jest 3 1  l i p c a  mamy w a l n e  z e b r a n ie ,  na którem od
będzie się półroczna rewizya kasy i obór członków zarządu w miejsca 
tych, którzy na ostatniem posiedzeniu z zarządu ustąpili. W  celu upo
rządkowania biblioteki naszej, uprasza się, aby wszystkie wypożyczone 
książki na pgsiedzenie poprzynoszono. Liczny udział jest pożądany.

F z . A n t o n i a k ,  preżes.

Bractwo Różańca św. Polek w Ueckendorf
oznajmia wszystkim swoim siostrom, iż w niedzielę dnia 31 bm. mamy 
różaniec o wpół do 4-tej. Po różańcu wspólna spowiedź. W  ponie
działek o godz. 7 solenne nabożeństwo i wspólna komunia św. Ponie- ( 
waż 1-go sierpnia jest rok, jak  nasze bractwo istnieje, więc kochar.e 
Siostry upraszam, aby ani jednej nie brakowało. Jest nas 168, więc 
ktoby się nie dostał w niedzielę, może iść w poniedziałek rano do spo
wiedzi św. Proszę o liczny udział. W  przyszłą niedzielę, 7 sierpnia 
mamy w naszą pierwszą rocznicę: wspólną kawę, na którą zapraszamy ' 
nasze wszystkie siostry i wszystkie Bractwa sąsiednie różańca św. Po
lek i prosimy wszystkie siostry Bractw różańcowych, aby raczyły nas 
odwiedzić. Kawa kosztuje 50 fenygów. Proszę przełożone Bractw 
które by nas raczyły odwiedzić o zawiadomienie, czy przybędą i wiele 
i to do 4-go sierpnia. K a t a r z y n a  G o l d y a n ,

w Ueckendorf, przy ulicy Heinricbstr. nr. 8.

Tów. św. Stanisława w Welper przy Hattingen
Przyszłe zebranie odbędzie się w przyszłą niedzielę, 31-go lipea 

godz. */j4 po poł. w  lokalu zwykłych posiedzeń. Rodacy z Linden od
wiedzą nas także, przeto o liczny udział Rodaków się uprasza.

___________ Z a r z ą d .

B o t t r o p .
W  przyszłą niedzielę, 31 lipca o godz. 6 po poł. odbędzie się 

w  sali p. Fr. Griitera w Bottropie z e b r a n ie ,  na które Rodakóe 
z Bo.tropu i okolicy się zaprasza. A u g u s t y n  Ś w i ę t y .

E s s e n .
Oznajmia się wszystkim rodakom z Essen i okolicy, iż O. Naza

ryusz będzie słuchał spowiedzi św. w kościele św. Gertrudy od soboty 
południa do poniedziałku południa. W  niedzielę, dnia 31 lipca o go
dzinie 33/4 po południu jest nabożeństwo z kazaniem polek cm. O ja. 
najliczniejszy udział w nabożeństwie i spowiedzi św. się uprasza.

F  r. K a r l i k o w s k i .

W iec polske-katolicki w Halle nad Sala
(w Saksonii) odbędzie sią w niedzielę, dnia 31 lipca od 3 godz. po p> 
łudniu w lokalu zum „Goldenen Hirsch** przy ulicy Lipskiej w Hiskt 
ści dworca. Na wiecu omawiane będą: 1) Sprawy tyczące się kaza 
i nabożeństw polskich. 2) Przestrzeganie rodaków przebywającyh n 
obczyźnie przed socyalizmem i energiczne zwalczanie tegoż. Prosim 
uprzejmie o jak  najliczniejszy udział w wiecu, a przeważnie Rodakov 
w bliskości przebywających.

Prosimy także i inne gazety polsko-katolickie o powtórzenie po
wyższej wiadomości.

K o m i t e t :
Marcin Roszak, Jakób Stawikowsk', Konstanty Kokot, Franeisze 

Karczmarek, Marcin Kędziora, M. Hukowczyk.

I ła w a  „V ulkan“
(Vul kan-Kffee). 

jest najlepsza i najtańsza!
S k ł a d y :  w B o c h u m , Konigstr. 26 i Friedrichstr. 1; w  H e r i  ■'.? 

Kirchplatz 2 (naprzeciw kościoła ewang.; w W it t e n ,  Bahnhofstr
29j; w  G e l s e n k i r c h e n ,  Bochumer Strasse nr. 20.

Ł. Brantl, zegarmistrz,
Marktstr. 19. OBERHAUSEN.  Marktstr. 19.

Największy skład dobrych
zegarków kieszonkowych,

r e g u l a t o r ó w  i b u d z i k ó w  przy trzyletniej gwarancyi 
szych cenach. — Skora usługa.

Warsztat reparatur i nowych robót w dom’ 
Stare pieniądze, srebro i zegarki kieszonkowe oblicza 

płaceniu. — Nazwiska wypisuje się zaraź i darmo.

naj-.ai

^  Piękne, dobre i taniePiękne,
kapelusze dla mężczyzn

X  z filcu i pluszu, kapelusze słomiane, krawaty, pa- 
▼  rasole od deszczu i słońca, laski, szczotki, port- 
^  monetki t. d., kupuje się w składzie kapeluszy 
^  i parasoli

♦ L u d w ik a  Bruna,
X  Bahnhofstr. 82 HER NE,  Bahnhofstr. 82.

Oorzałka przed sądem.
Nadzwyczaj zajmująca historya przedstawiająca krótko 1 wiernie 

straszne skutki alkoholu. Str. 52. Cena egzempl. 15 fen. z przesyłką 
18 fen. Przy odbiorae 50 egzempl. przesyłka franco.

Z * druk, nakład i redakcję odpowiedzialny: Antoni Brejski w Bochum. — Nakładem i czcionkami Wydawnictwa „W iarusa Polskiego** w Bochum.
2 dodatki.



Dodatek do „Wiarusa Polskiego"
Nr. 80. Bochum, dnia 28 lipca 1898. Rok: 8.

Spełniona wróżba.
(Ciąg dalszy.)

N azajutrz Karól Chodkiewicz, ten sam, 
który niegdyś zwrócił uwagę króla Batorego, 
gdy jako małe chłopię bawił się za murami 
"Wilna w rycerzy, objął dowództwo nad woj
skami Jana Zamojskiego, a ten udał się do Za
mościa, zkąa następnie pospieszył na sejm do 
Krakowa.

Sejm ten, zrazu burzliwy, uspokoił się po
w oli; mowa, jaką miał na nim Zamojski do 
króia, zjednała mu więcej jeszcze przyjaciół, 
skłoniła nawet niechętnych.

Mimo zakończonych obrad, mimo oczy
szczonego z potwarzy imienia, hetm an koron
ny nie wracał wszakże do Icflant Dochodziły 
do niego zcamtad pomyślne wieści o świetnych 
nwycięztwach Chodkiewicza pod Dorpatem  i 
Białym Kamieniem; więc spokojny o młodego 
wodza, wolał pozostać w Krakowie, gdzie go 
ważne sprawy i nowa wojna, grożąca krajowi, 
zatrzym ywały. W  nagrodę za dzielne czyny 
Chodkiewicza w ystarał się tylko, aby dla nie
go otrzymać osieroconą świeżo po Krzysztofie 
Radziwille buławę. Za jego więc wstawieniem 
się, Karól Chodkiewicz został wielkim hetm a
nem litewskim.

Tymczasem nowy hetman czuł coraz b a r
dziej ciężar włożonych nań obowiązków. Ze 
szczupłą nader garstką, złożoną tylko z tysiąca 
trzeehset ludzi, walczyć musiał przeciw prze
ważającym siłom księcia Sudermanii. Pam iętny 
wszakże na słowa Zamojskiego, nie tracił od
wagi i większością nieprzyjaciół nie ustraszał 
się. Czynił, co tylko mógł, aby im opór sta
wić, lecz położenie jego stawało się corcz tru 
dniejsze. Mimo męztwa, odwagi i silnej woli, 
Chodkiewicz począł upadać na duchu, bo też

wszystko zdawało się składać na jego zgubę. 
Żołnierz szemrał, bo mu żołdu nie płacono, do 
obozu wkradał się niedostatek, a w ślad za nim 
choroby i śmierć, które szczupły już tak od
dział bardziej jeszcze zmniejszyły. O zaopa
trzeniu się w świeżą żywność ani pomyśleć 
było można, bo nietylko pieniędzy brakło, lecz 
przytem miasta inflanckie, wyniszczone zupeł
nie długoletnią wojną, dostarczyć jej nie mogły.

Przygnębiony tylu trudnościami, Karól 
Chodkiewicz kazał dnia jednego przy wołać brata 
swego do namiotu.

— Aleksandrze — rzekł, podchodząc do 
niego, — powiedz mi szczerze, co myślisz o 
naszem położeniu, czego się spodziewasz 
dla nas?

— Śmierci z głodu lub od kuli szwedzkiej 
— odpowiedział z goryczą Aleksander.

Karol targnął wąsa niecierpliwie i żywo 
począł przechadzać się po namiocie.

— Każę chyba wszystkie zamki inflanckie 
prochem wysadzić! — mówił coraz bardziej 
wzburzony. — Nie moja wina, iż wojna tak 
niepomyślny obrót b ie rze ; czyniłem wszystko, 
co tylko było w mej mocy, lecz z garstką, 
jaką mam pod sobą, z przeciwnościami, jakie 
zwalczać muszę, więcej już chyba nie dokażę. 
Zburzę zamki, gruzy tylko Szwedom zostawię 
i trupy nasze, bo żywy do kraju nie wrócę.

Jeszcze nie dokończył ostatnich słów, gdy 
wtem jeden z pachołków, przybiegłszy pomie
szany do namiotu, zaw o ła ł:

— Posłow ie przybyli z Krakowa, pragną 
mówić z wami, hetmanie.

Chodkiewicz dał znak, aby ich w prowa
dzono ; rozsunęły się płótna namiotu i dwaj 
mężowie, okryci kurzem, stanęli przed hetma, 
nem ; złożyli mu pokłon pełen uszanowania, 
poczem jeden z nich, postąpiwszy naprzód- 
oddał Chodkiewiczowi pismo z czarną pie

częcią. W idok tego żałobnego znaku zmięszał 
hetmana. W skazawszy posłom dwa próżne 
krzesła, stojące w namiocie, sam siadł na trze - 
ciem, poczem drżącą ręką rozłamał pieczęć i 
czytać zaczął. Zaledwie wszakże przebiegł 
wzrokiem kilka wierszy, czoło jego sfałdowało 
się posępnie, głowę zwiesił na pierci i zadu
mał się głęboko.

— Smutne jakieś wieści odebrałeś, bracie 
— odezwał się niespokojnie Aleksander Chod
kiewicz, zbliżając się do hetmana. — M ęztwa 
wszakże, Karolu, m ęztw a; trzeba przyjąć, co 
Bóg zsyła.

To mówiąc, rękę mu na ramieniu położył.
Karól podniósł zwolna głowę, z piersi j e 

go wyrwało się łkanie.
— Aleksandrze — zawołał, rzucając się 

bratu na szyję, — hetm an koronny nie żyje 1
Milczenie grobowe zaległo nam iot; dwaj 

bracia we wspólnym uścisku zdawali się szu
kać pociechy po stracie sławnego męża, któ
rego obaj kochali i szanowali. W reszcie K a
ról pierwszy otrząsnął się ze wzruszenia, otarł 
oczy i zwrócił się znowu do posłów:

— Powiedzcie, panowie, królowi, że cho
ciaż w trudnych walczę okolicznościach, nie 
cofnę się jednakże przed niebezpieczeństwem 
i spełniać będę swoje obowiązki, dopóki tylko 
iskierka życia tlić będzie w mych piersiach. 
W prawdzie przed chwilą tracić odwagę już 
zacząłem i zamierzyłem uczynić krok rozpaczy; 
lecz imię hetmana, które przypomnieliście mi, 
panowie, w zwątpiałem mem sercu inne uczucia 
wzbudziło. Nie 1 nie zawiodę zaufania tego, 
który już leży w zimnej mogile, a który, od
dając mi dowództwo, rzek ł: „Ufam  ci, Karolu 1“ 
W ydam  jeszcze jedną bitwę Szwedom i zginę 
w niej, lub zwyciężę Sudermanna.

(Ciąg dalszy nastąpi.'!

W ie lk i w ybór zeg a ró w  
śc ie n n y c h

tylko najlepszy, pierwszy gatunek dobroci 
w  przepysznych wyrobach i szafkach.

Z egary  śc ien n e  lepsze po 4,50, 5, 6, 
7, 8 mr. Z egary  * k u k u łk ą  po 17, 19, 
20, 22, 25 mr. R e g u la to r y  po 10, 12, 
14, 15, 17, 18, 20, 22, 25, 28 mr. B u d z i
k i  z ś w ia t łe m  4, 5 mr. Z egary  z m u 
z y k ą  12 mr.

Kochani Rodacy! W  razie potrzeby udaj
cie się do mnie z calem zaufaniem jako do 
źródła z rzetelności znanego na cały świat i 
dobroci towaru. Lichego towaru jak  inni nie 
mam wcale na składzie. Chcąc kupić dobry 
zegarek, trzeba się koniecznie przekonać. Po
dziękowania codziennie nadchodzą z różnych 
stron. Katalog bogato ilustrowany darmo i 
franko. Osobny cennik na łańcuszki do zegar
ków kieszonkowych. T y lk o  u  m n ie  n a j
ta n ie j  i w ie lk i  w y b ó r .

M. Szczepaniak,
w  R a sz k o w ie , p rzy  r y n k a  13,

(Raschkow, Bez. Posen).

u Szanownym towarzystwom polskim
polecam moją

Z polską kapelę -m i
składającą się z 12 osób. Zarazem oznajmiam, iż każdy z nas 
mówi polskim językiem. W ykonywam muzykę smyczkową 
i na instrumentach dętych. Grywam piękne krakowskie i inne 
melodye polskie. Marsze przy uroczystościach towarzyskich 
i piękne pieśni przy wszelkich procesyach i pogrzebach, a 
niemniej śliczne tańce przy wesołach polskich. Proszę sza
nownych Rodaków o poparcie mej polskiej kapeli, 

w .  Z szacunkiem
Ignacy Musielak, polski kapelmistrz.

Holzstr. nr. 2a. C astrop. Holzstr. nr. 2a.

I .  ( j i z i n s k i j  dentysta
Heme, Bahnhofstr. 63

jl ■—-— — poleca się
i,t ,n ^5aw *a n *8  b ó lu  sz tu czn y ch  zęb ów
. / ^ cz'  j*k 5 całych szczęk. — Przerabianie używanych zę-

Plombowanie. C zyszczen ie  zęb ó w  i  w s z e lk ie  
r e p a r a c je  z ęb ó w  Proszki do czyszczenia zębów.

M ów i s ię  po p o ls k u .

» Najlepiej i najtaniej $
sprzedaje kW

*«. C ibnlskP
Liitgendortmimd,.y Bochum,

yj Hochstrasse 13 . Wilhelmstr. 2 3 . ^

|  Szczegółowy skład ubrań dla mężczyzn i chłopców. ®
j\ Eleganckie wykonanie podług miary. A

Cygara
specyalność największych i 
najlepszych fabryk Hambur
ga, Bremeny i Bunden. W y
bór przeszło 50 gatunków w 
cenie po 2 .8 5 ,  3  2 5 , 1 . 0 0 ,  
1 5 0 ,  5 . 2 0 ,  5 . 5 0  itd., aż 
do X7  mr. za 100 sztuk.

Papierosy
wyroby firm : Kyriazi Freres, 
Cairo, M. J. Bostanjoglo z 
Moskwy, „Kios“ z Drezna, 
„W ulkan11 z Drezna 

poleca

Fr. Schnettelker,
C astrop.

Z b iór  p ie śn i k o śc ie ln y c h
zawierający najużywańsze pieśni 
na cały rok. Cena 30 fen..

SOdobryelt cygar i papierosów 
całkiem bezpłatnie.

Po znacznym powiększeniu mej fabryki i zaprowadzeniu różnych 
nowych maszyn, jestem wstanie Szanownym Rodakom następującą ko
rzystną ofertę zrobić. Ja  przesyłam be* w s z e lk ie g o  k o s z tu  
fr a n k o  przez zaliczkę:
100 wielkich dobrych cygar „ L o r a 11 w drew. pudełku za 2,90 m. 
100 wielkich dobrych cygar „ 8 p o r t“ w drew. pudełku za 2,60 m. 
100 grub, egipsk. papierosów , ,$ u lta n “ w blasz. pudełku za 1,20 m. 
100 turec. papierosów „ W a n d a “ w pięk. pud. po 10 sztuk 0,90 m: 
100 tureckich papierosów „ R o m a n  1“ po 10 sztuk pak. 0,60 m.

razem ty lk : 8,20 m.
5 IV * Przy większych zamówieniach znaczny rabat. ~3KE 
Ażeby Szanownych Rodaków przekonać, że moje wyroby pra

wdziwie tanie i dobre, i aby przez moją ofertę nie wieie zarobić, tylko 
aby sobie jeszcze więcej przyjaciół i wiernych odbiorców zjednać, do
łączam przy zamówieniu wyżej wymienionych fabrykatów jeszcze 50 
d ob rych  cy g a r  i p a p ie r o só w  n a  p rób ę c a łk ie m  d a rm o .

P. Pokora, fabryka cygar i papierosów,
W ejh erow o  (Neustadt W /P r.) nr. 214.________

D z i e j e  P o l s k i
z najnowszych czasów treściw ie opowiedziane przez 
M aryana z nad Dniepru. W ydanie ozdobione 80 obraz
kami ważniejszych wypadków dziejowych, królów i sła
wnych mężów polskich. Cena za egz. nieoprawny 1,60 m. 
z przes. 1,90 m., z oprawą 2,50 m., z przes. 2,80 m. 

A dres: „ W ia r u s  P o l s k i” , B o ch u m .



A. Powalowski, Bochum,
Alleestr. 13, przy dworcu „Gussstahl".
G o to w e  u b r a n ia

dla mężczyzn i chłopców
po najtańszych cenach, z najlepszych materyj z do
brą podszewką. Towarów lichych nie mam na składzie.

Ubrania dla mężczyzn
bardzo dobrze leżące po 10, 12, 15, 17, 20, 24, 30 mr. i wyżej, j

Ubrania dla chłopaków i chłopców
bardzo mocno odrobione po 2.50, 3, 4, 6, 8, 10, 12 mr. i wyżej.

S p o d n ie  d la  m ężczyzn  wszystkie z dobrym krojem I 
po 2, 3 5, 6, 7, 8, 9, aż do 15 marek.

Pojedyńcze spodnie, spodnie dla chłopców szkólnych 
  już od 1 marki począwszy. — —

U brania podług m iary
wykonywam we własnym warsztacie pod osobistym  

kierownictwem po najtańszych cenach.
Na lato 1898 r. mam na składzie najnowsze I naj

modniejsze ubrania, proszę przeto zważać na moje okna I 
wystawne.

U słu g a  sk o ra  i  r ze te ln a . 
W zory za w sze  do u s łu g .

Przedmioty dla robotników, do kopalni, ko
szule do kopalni, ubrania z niebieskiego płótna, ża
kiety z angielskiej skóry na dwie strony do zapięcia, 
oraz takie spodnie są zawsze po n a jta ń szy c h  
c e n a c h  w e w ie lk im  w yborze n a  sk ła d z ie .

A. Powałowski. Bochum.
Alleestr. 13, przy dworcu „Gussstahl“.

Zakład
kościelno-artystyczny

J. S z p e t k o w s k i e g o
w P o z n a n ia  (Posen) 

ul. Berlińska nr. 16, 
poleca

chorągwie rzymskie
i  s t a n  d a r y

dla kościołów i towarzystw
z obrazami olejno malowanemi 

jak i artystycznie haftowanemi.

Chorągwie
dla Towarzystw i Bractw

podług rysunków, których wy 
bór na żądanie nadsyłam.

Cenniki
oraz p rób y  m a tery a łó w

bezpłatnie i franko.

J . Szpetkow ski
w P o z n a n i u  (Posen) 

ul. Berlińska nr. 16.

Kto chce rzeczywiście tanio 
i dobrze kupować

niech się uda do składu pod firmą:

Waarenhaus

S. Hohenstein W
:i Dostarczam u b rań  d la  m ężczy zn  od 8 marek 

począwszy.
U b r a n ia  d la  c h ło p a k ó w  od 4 mr. i wyżej.

s U b r a n ia  d la  ch ło p có w  od 1,50 mr, i wyżej.
W ielki wybór m atery j n a  s u k n ie , jedwab na 

fartuchy, poznańskie chustki, ślązkie chustki, 
f tylko nowe rzeczy i piękne wzory.

P r o sz ę  d ob rze  u w a ża ć  n a  m oją  firm ę. 
W a a ren h a u s S. H o h e n ste in .

Dom towarowy (W aarenhaus)
S. Hohenstein w Herne.

po 18, 20, 22, 25 mr. 
Ciężki 25, 30 mr.

po 16. 1S, 20, 22, 25, 
do 30 marek.

j * 1 0 $

C ',

Jedyny, polski, największy skład
w Raszkowie.

P o ls k ie  z e g a r k i w ła sn eg o  n a k ła d u  
ty lk o  n a jlep sze .

Wielki wybór zegarków
najróżniejszego rodzaju bardzo pięknie 
i gustownie odrobione. Mały i średniej wielkości, 
z białą lub kolorową tarczą, kluczykowe lub re - 
motoary szczerosrebne, ż złotym brzegiem, naj
lepsze werki na 10 kamieniach dobrze obciągnięte 
i uregulowane. 3-letnia gwarancya. Kapsułka 
i łańcuszek darmo. Rodacy, w razie potrzeby pro
szę się udać do mnie z całem zanfaniem, jako do

źródła znanego z rzetelności i dobroci towaru na cały świat. Nawet 
po kwartale odbieram zegarek, gdyby się nie podobał. Wszystkie 
chodzą bardzo dobrze, na minutę się nie spóźnią, ani pospieszą. Cen
nik ilustrowany darmo i franko.

M. Szczepaniak w  R aszkow ie  
(Raschkow, Bz. Posen).

Podziękow anie. Podpisani dziękują niniejszem jak naj
uprzejmiej p. Szczepaniakowi za wyborne zegarki, które z jego składu 
otrzymali. Rodacy, potrzebujący dobre zegarki, mogą z zaufaniem udać 
się do p. Szczepaniaka, a obsłuży on ich tak samo rzetelnie jak nas.

Z szacunkiem
Marceli Gurzyński. Jan  Baszyński. MarciD Grześkowiak. M. Pierszała. 
Ignacy Florczak. M Gurzyński. M. i L. Szpurek. J. Niewiada. A. 
Kubacki. K. Giezek. P, Karwik. F r. Jagodziński. W iarusy z Mar

ten, Ilorde, Hontrop, Altenessen, Weissenhohe i t. d.
Obok znajdujący się zegarek: Srebr. rem. cyl. 10 kam. po 16, 

18, 20, 22, 25, 30 mr. Anker 15 kam.

Kaczno ! Bacznośćść!
Kto z rodaków życzy sobie 

sprowadzić dobre

k o s y
do koszenia traw, koniczyn i zbo
ża, niechaj sobie zaraz zamówi 
takowe u niżej podpisanego Kosy 
z dobrej stali, za gwarancyą, po 
7 mrk. za sztukę, wysyła za po- 
przedniem nadesłaniem należytości 
lub też za zaliczką pocztową.

J. P. Olszewski,
G ru d ziąd z (Graudenz) 

przy ul. Kasernenstr 2.
Baczność! Baczność!

Dla górników
korzystne miejsca do budowy w 
pobliżu 4 kopalń, od 900 marek 
począwszy pod korzystnemi wa
runkami do nabycia. Domy do 
składów i mieszkań prywatnych w 
korzystnem położeniu do nabycia 
przy małej zaliczce.

H erm . L n cas,
c e g i e l n i a  p i e r ś c i e n i o w a  

w lłorst-Em sclier.
Szanowne Towarzystwa polskie 

nazywać mogą najtańsze i najle
psze

czapki dla członków,
czapki dla chorążych, oznaki dla 
zarządu z polskim napisem „Za
rząd11, oznaczki dla członków jako 
to medaliki, wstążki, rozety itd. u
Jul. Offszanki w Bochum

Buddenbergstr. 10.
Wzory dostarczam ka- 

dego czasu do przejrzenia.

Wszystkim Rodakom polecam swój jat 
najlepiej zaopatrzony

skład gotowych mebli
wszelkiego rodzaju oraz 

od najtańszych do najdroższy,

W yrób r z e te ln y  i  trw a ły .
C eny u m ia rk o w a n e .

W in c e n t y  S ia r a ,
Racibórz, ul. Odrzańska 1.

Baczność Rodacy!
Aby ciągle tylko świeże nie zestarzałe materye mieć na skła

dzie urządziłem

w ie lk ą  w yprzedaż,
która potrwa do 20  sierpnia.

C eny zn iżo n e  po 2  m. za  m etr .
Rozmaite resztki na ubiory i spodnie bardzo tanio.

Kto z Rodaków chce z tego. korzystać niech tego nie zwłóczy, 
gdyż ta wyprzedaż trw a tylko do 20 sierpnia.

Jan. B ł o c h ,
E s s e n ,  Kastanien-Allee nr. 100, I. piętro, 

najsławniejszy krawiec polski na całą okolice.

D z i e c i  nędzy.
Powieść przez księdza W ł a d y s ł a w a  Ch o t k o  w ski ego. 

Cena z przesyłką 1 mr. 10 fen. A dres: „W iarus Polski11 Bocm

ego Odpłata! °§° “ J K r "  °§° Odpłata! %

Meble! #  Meble!
Dostawa całych wypraw.

Towary wyściełane własnej roboty.
Garderoba dla mężczyzn, chłopców i niew iast, towary  
łokciow e, firanki, dywany, materye na suknie, materye 

na pow łoki, ogniska, w ózki dla dzieci itd. itd.
N a jta ń sze  c e n y ! w wielkim wyborze N a jta ń sze  c e n y !
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na odpłatę
tylko uW i l h .  R o s n e r a

G e lse n k ir c h e n ,
Louisenstr. 33, niedaleko dworca.

D ortm u n d ,
Ludwigstr. 13, przy ul. Brtickstr.

D u isb u rg , B o ch u m ,
Mussfeldstr. 8/IX, przy bramie „Marienthor11. Kaiser Friedrichplatz nr. 11.

wpłata, odpłata 
O 14-dniowa albo miesię-

Mała wpłata, 
albi

a .ja c z n  k t chce.
Własny warsztat 

tapicerski.
40,000 odbiorców na O

odpłatę obsłużono. q

‘huk, nakład ! redakoyę odpowiedzialny: Antoni Breiski w Bochum. — Nakładem i czcionkami Wydawnictwa „W iarusa Polskiego11 w Bochum


